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Niemoc 


Kilka tygodni jeszcze temu opinja pel 
ska uważała rząd posła Witosa za pierw 
szy, który steruje uawą Rzeczpospolitej 
naprawdę i w każdym słowie i zarządze 
niu premiera widziała stałe zaprawianie 
się w sztuce wykonywania władzy. Było 
to zładzenie, połegające na tem, że nie 
mieliśmy stronnictwa, któreby z w 
dną wystąpiło krytyką. Wprawdzie Źw. 
ludowo narodowy po wycofaniu z gabine- 
tu ministra Grabskiego zastrzegł sobie 
wolaą rękę w stosunku do rządu i nie- 
raz dawał wyraz swojemu niezadowole- 
riu z systemu rządzenia — to jednak, ze 
względu na sytuacją międzynarodową i 
układ sił w Sejmie, mie mózł bezwzglę: 
dnie dą*yć do obalenia gabineta Witosa. 

Umiarkowana krytyka Związku ludowo 
narod. miała tylko ten skutek, że pre: 
mer Witos teoretycznie. przyjmował po: 
szczególne punkty programu opozycji, 
czasami nawet pod wpływem opinji zde: 
cydował się na bardziej stanowezy krok 
(łamanie strejku), ale na ogół tkwił w 
bezwładzie dawnych nawyknień, a w 0- 
statnich tygodniach zatracił się zupełnie 
i doprowadził Polskę do stanu wewnętrz 
nej niemocy i zewnętrznych niepowodzeń, 

W polityce wewnętrznej obserwujemy 
wzrost anarchji gospodarczej. Spadek 
marki, wzrastająca drożyzaa—oto dowody 
tej anarchji i bezwłada, 

W polityce zewnętrznej: sprawa Wil- 
na i G. Sląska, stosunek do Czech, Gdań 
ska i t. d. świadczą, że rząd nie znalazł 
programu dla rozwiązania tych kwestji, 
a przedewszystkiem nie miał odpowie- 
dnich ludzi, któryby potrafili zorjentować 
się w zmianach powstających w układzie 
sił międzynarodowych, a przez to znaleźć 
odpowiednią drogę i właściwe metody dla 
polityki zagranicznej rządu polskiego. 

Dlaczego tak jest? Przyczyny dzisiej 
szego stanu polityki polskiej tkwią w 
psychice stronnictwa rządzącego. „Piasto 
wcy* nigdy nie odznaczali się zdecydowa 
niem i konsekwencją, ale odwrotnie nieu 
stannie się chwieli i przechylali się raz 
na tą, drugi raz na inną stronę. 

Przypatrzmy się im w okresie wiel- 
kiej wejny. Po wybuchu wojny zgłosili 
swój akces do Centralnego Komitsta Na: 
rodowego we Liwowie, w którym główną 
rolę odgrywali narodowi demokracj, Po 
rozwiązaniu legionu Wschodniego, pozo. 
stali w N. K. N. i pracowali razem z a- 
ktywistami. ` W roku 1917 w maju parli 
znów demokracją narodową i temu współ 
działaniu zawdzięczamy uchwałę krakow 
ską w dniu 28 maja, wyrażającą wolę na 
rodu polskiego do niepodległ. Ści i zjedno 
czenie z dostępem do morza. W roku 
1918, po pokoju w Brześciu lite wskiia, 
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Rządu. 


pozostali w Kole Polskiom. w Wiedniu i 
wspierali stańczyków. | 

Kiedy Niemsy i Austrja poniosły klę- 
skę, wtedy „Piastowcy* i leader ich Wi 
tos znowu znaleźli się w kłopocie nio wie 
dzieli, co zrobić: czy wstąpić do gabinetu 
wierzynskiego, czy brać udział w rządzie 
„Republiki lubelskiej", Zawsze niezdecy 
dowani, wiecznie chwiejai, pozbawieni 
zmysłu politycznego i odpowiedzialności 
za swoje czyny — byli zawsze przyczyną 
przewlekłych przesileń. 

Dzisisj obserwujemy to samo, w poli- 
tyce zagranicznej, przedstawiciele „„Pia- 
stowców * i premier Witos mie wiedzą, 
który program jest lepszy i federacyjny 
czy inkorporacyjny, Wewnętrznie bowiem 
w ich stronnietwie walczą wpływy belwe 
derskię z niezależnymi czynnikami, Nic 
więc dziwnego, że linja polityki zagranie 
cznej rządu polskiego przedstawia zygzak 
człowieka pijanego, który w tę, drugi w 
odwrotną zwala się stronę, 

A czy w polityce wewnętrzn3j ludow 
cy z pod znaku Witosa mają jakąś droa 
dg, po której konsekwentnie kroczą. Nie 
W zakresie administracji, aprowizacji, 
polityki agrarnej i skarbowej ladowcy 
wkroczyli na drogę demagogji stanowej 
i schlebiania pierwotnym instynktom mas 
chłopskich, nie dbając zupełnie o interes 
państwa i narodu, żle dążąc tylko do u. 
gruntowania swoich wyborców i zape- 
wnienia sobi? zwycięstwa przy wybos 
rach. 

Polityka wewnętrzna „Piastowców* to 
uleganie demagogji chłopskiej a nie kieu 
rowania się racją stanu. Reforma rolna, 
odbudowa kraju, ustawy podatkowe, apro 
wizacja—to świadectwa jednego wielkie- 
go skandala politycznego. Pod wpływem 
tej polityki Polska dzisiaj znalazła się w 
sytuacji tak ciężkiej, Że może nas jako 
państwo wyratować tylko zmiana rządu 
i ujęcie władzy przez ludzi, którzyby kie 
rowali się dobrem Polski, a nie klasy; 
czy partji. 

Niedołęstwo rządu Witosa, jego spo» 
sób rządżenia za pomocą wieców i gada. 
nia przyjemnego dla mas ciemnych—wska 
zuje nam na to, że jeżeli nie zbudzi się 
wśród stronniciw narodowych zdrowa re- 
akcja—to sta dzisiejszy Polski zamieni 
się na ©'roniczny i doprowadzi nas do 
ostatecznej rainy. 

Jedyne wyjście z dzisiejszej sytuacji 
to bezwzględna wałka z czynnikami na- 
szej niemocy i przesunięcie władzy w rę 
ce czynników odpowiednich, 

Im wcześniej się to stanie —tem lepiej 


dla: Polski. 
Józef Petrycki 
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Warszawie. 


Burmistrz żydowski, prowokator, szpieg bolazewicki, pod- 


pułk. ukraiński, szpieg niemiecki, członek czrezwyczajki. - 


bolszewickiej w War 
szawie figuruje, jako skromny fonkcjona: 
Władze pol- 


Sród delegacji 


rjusz, niejaki Goldenazstein, 


skie, udzielające swej zgody na skład o: 
sobisty tej delegacji, nie domyślały się 
widocznie wcale, aby w tak skromnej roli 


mógł występować jakiś wybitniejszy dzia. 
łacz bolszewieki, Przewidział to chytrze 
rząd bolszewicki i ulokował w Warsza» 
wie jednego z wybitalejszych swoich szpie 
gów, członka czrezwyczajki, jednego z 
krwawych katów ladnośsi polskiej na 
kresach. 

Efraim  Goldensztein, vel Goldstein, 
ma bardzo bogatą i bujną przeszłość. Ja- 
kie jest jego prawdziwe nazwisko trudno 
stwierdzić. Wypłynął w r. 1917 jako bur 
mistrz miasta Równe. Gdy miasto to za. 
jęli ukraińcy, śród ludności zaczęły krą: 
żyć wieści, że Goldstein jest kierowni- 
kiem tajnej organizacji bolszewickiej. Wła 
dze ukraińskie wszczęły śledztwo. Żydzi 
jedaak miejscowi oświadczyli, że Głold- 
steina znają wszyscy jako bardzo porząd 
nego © łowieka i dlatego wybrali go 
swoim burmistrzem. 

Pewnego dnia sam pan burmistrz zja- 
wit się do Utraiiców z „donosem* na 
tajną organizację bolszewicką i wskazał 
kilka nazwisk rzekomych kierowników tej 
órganizacji, Rzeczywiście u wskazanych 
znaleziono jakieś papiery i pieczątki ko- 
manistyczne* 

Goldstein zastosował tu praktykowaną 
przez komunistów prowokację. Aby uprze 
dzić wykrycie rzeczywistej organizucji za 
denuncjował kilku podrzędnych komunis. 
tów, nieletnich uczni, co Oczywiście ba- 
gatelizowało człą organizację. Wkradłszy 


„się w zaufanie ukraińców, Goldstein więk 


BzoŚĆ aresztowanych zwolnił. 

Po wejściu bolszewików Goldstein po 
został na miejscu zachowywał się tak 0- 
strożnie „na wszelki wypadek*, że nie. 
nisin tylko wiedziało o jego rzeczywistej 
roli. 

Po zajęciu Równego przez wojska pol 
skie jeden z uchodźrĄów z Rosji zdemas« 
kował Goldsteina, który też dostął się 
pod klucz. I tu jednak zaświadczenia 
współwyznawców zrobiły swoje — Gold: 
stein wydostał się na wolność, 


Wiadomości polityczne, 


Z pism berlińskich. 

Dzienniki berlińskie donoszą, że gene- 
ral engielski H.neker odrzucił polskie 
propozycje w sprawie przeprowadzenia 
zawieszenia broni. 

Informacje prasy niemieckiej o spra: 
wie wytworzenia strefy neutralnej na 
GQ. Śląsku są pod wieloma względami 
sprzecznie. Powtarza sięw nich za pa- 
ryskim „Tempsem“ domysł tego dzienni- 
ka, że ostatnia londyńska nota domaga 
Bię zupełaego zlikwidowania powstania 
polskiego. „Temps“ również oświadcza 
się za likwidacją, ale popiero po rozbro- 
jenia wojsk generała Hoefera, 

Regestrowane są tu starannie głosy 
prasy francuskiej ostro krytykujące nie- 
przychylnie dla Polaków  Górnośląskich 
sprawozdania sir Harolda Stuarta, 

Według tutejszych informacji odpc= 
wiedś rządu fran usklego na notę angiel- 
ską zgadza się z zastrzeżeniami na stano. 
wisko Wielkiej Brytanji i na współdzia: 
łanie generała L:ronu z Anglikami i 
Włochami. 

Według informacji z Londynu, gene- 
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Pierwsza strona za wiersz jednoszpaltowy lub jego miejsce 23 marek 
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Ogłoszenia w tekście przed kroniką i pod telegramami 25 mk., za wiersz = 
Nekrologi mk, 20, za wiersz. Drobne ogłoszenia, po mk, 5 za wyraz, : S 
—|—' Nadesłanych rękopisów, z wyjątkiem zastrzeżonych, Redakcja nie zwraca, 54 


Nie miał jednak odwagi wobec Polae 
ków odgrywać takiej komedji, jak z e 
naiwnymi Ukraińsami i wyniósł sięz 
Równego. Co robił, dokładnie niewiado« | 
mo, narazie: przepadł jak kamień w wo» 
dzie, natomiast wypłynął pan podpułkow 
nik i lekarz armji ukraińskiej Petlury 
Efraim Goldensztein, kubek w kubek po- 
podobny do pana burmistrza także Efrai= 
ma tylko Goldsteina. 

Specjalnością jego w armji ukratń- 
skiej byłz podróże „ełużbowe*. na całym S 
terenie frontu, szczególniej gorączkowe h 
w czasie inwazji bolszewickiej, Pozatam 
„nio służbowo" kręcił się po wszystkich 
większych miastach Polski. Poprostu był 
kierownikiam belszowickiej organizacji = 
szpiegowskiej i rewolucyjnej przygotowu H 
jącej rewolucją w Polsce. AB 

Z odparciem bolszewików zniknął i 
pap podpułkownik G-.ldensztein, zjawił 
się zaś p. Goldstein skromny fuakcjona | 
rjusz delegacji bolszewickiej do wymiany | 
jeńców, zaów kubek w kubek podobny 
do pana podpułkownika i burmistrza,  ] 
Sród uchodźców z Rosji, którzy byli w | 
armji rosyjskiej, opowiadano 0 Golostei ke. 


uie, wybitaym szpiegu niemieckim, niem | 
słychanie zręcznym i bezczelnym. Ryso- A 
pis tego szpiega zgadza się dosłownie z ap 
rysopisem (olsteainą w trzech jego pos |] 


przednich rolach. ZA 
Nie ulega więc najmniejszej wątpliwo 
ści, że Goldstein, który tak samo, jak 
wielu kierowników bolszewickich wyszedł > 
ze szkoły niemieckiej, jest n.ebezpiecznym | 
ptaszkiem, nasłanym do Warszawy, oczy: | 
wiście nie dla załatwiania w komisji „ka | 
wałków* o wymianie jeńców, ale dla wie. 
le poważniejszej i niebszpieczniejszej dla 
nas roboty, wbrew zobowiązaniom trak- 
tatu z Polską, podpisanego przez rząd — 
bolszewicki. z A 
Rząd polski nie może i nie powinien | 
tolerować takich ludzi, ZZ 
wacka 
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rał angielski Haneker otrzymał ia blanco 
pełaomocnictwo do swcbodnego działania, _ 
Według depeszy z Paryża, w komisji . 
spraw zagranicznych dep. Escudier 
oświadczył, iź z tego, co mówi Briand 
wynika, że gabinet rzymski godzi się na 
poglądy frascuskie w sprawie G. Sląska. 
' Wypadki w Monachjum sprawiają 
bardzo silne wrażenie „Freiheit* twier- 
dzi, że zamordowanie przywódcy  socjali- 
stów niezależnych G»reisa jest sygnałem 
do oporu przeciwko rozbrojeniu Bawarji. 


Służalcy Belwederu, na 


W artykule „Szydło z worka“ pisze 
w „Rzeczypospolitej“ p. Stroński. „Wszy- 
stko, co się działo, było już tylko walką 
o ministerstwo spraw zagranicznych pod 
hasłem, czy minister ma być powolnem 
narzędziem Belwederu, czy też samodziel- 
nym i przed Sejmem  istotoie odpowie- 
dzialaym ozłonkiem Rządu. 

Wszystkie otobistości pierwszorzędne 
odsunięto ze względu na niechęć p. Na- | 
ozelnika Państwa. Dmowski, Paderewski, 
Szebeko niemożliwi. I jest w tem ciężka Ę 
krzywda, zadawsna krajowi, że ssmiolubna 
dążność do jedynowładztwa odsuwa w ten 


=: 


.. 


ASC 


7 
: 


A 
24 


"zalecał p, 


" nych obrał sobie podstkowość 


sposób od służby narodowej najlepsze 
siły, 

Wszystkie podrzędne osobistości, nie- 
wiadomo nigdy przez kogo wysuwane i 


popierane, zjawiały się jedynie dlatego, 


że można było liczyć ra ich nievgrani- 


czoną służalczość *. 


„Najchytrzejszy chłop na 

świecie. 

Jak jaż donosiliśmy, ministrem spraw 
żagranicznych został Konstanty Skirmunt. 
Pisząc o tej nominacji mówi „Gaz, War- 
szawska'*: 

Prezydent Witos przedstawił Radzie 
ministrów na własną rękę kandydaturę 
posła w Rzymie, Konstantego Skirmunta, 
aa ministra spraw zagranicznych, Ma to 
być niewątpliwe zaszachowanie Zjedno= 
czenia i Chrześcjańskiej Demokracji, po- 
nieważ p. Skirmunt był członkiem Komi- 
tetu narodowego pol:kiego w Paryżu. 
Ale nie każdy członek tagoż Komitetu 
posiada Lwalifikacje na ministra spraw 
zagranicznych. Szczególnie dzisiejsze cięż- 
kie czasy wymagają człowieka o stanow- 
czej decyzji i silnej woli, ; 

Tych przymiotów p. Skirmunt nie po= 
siada zgcła. Ale na tem zależy właśnie 
—Belwederowi, p. Witosowi, oraz p. Ja- 
nowi Dąbskiemu w  ministerjam spraw 
zagranicznych, 

Nie po raz pierwszy - „najchytrzejszy 
chłop w Polsce“ wywiódł: w pole tych, 
którzy mu sprostać nie mogą chytrością 
i—nietylko chytrością, 


"Syn inspektora podatkowego. 


Pogłoski, jakoby ministrem skarbu, 
w razie ustąpienia p. Steczkówskiego, 
miał zostać p. Jerzy Michalski, puszczane 
są w obleg od kilku dni. 

Już w środę: „Przegląd Wieczorny” 
Michalskiego w szczególny 
sposób: 

„Profesor dr. Michalski jest właśnie 
specjalistą od podatków. Sam syn inspek- 
tora podatkowego w dawniejszej Galicii, 
od młodości wczesnej oosłuchiwał sią 
niejako w domu z techniką ściągania po. 
dettów, a po ukończeniu studjów daw- 
za przed- 
miot dalszych badań i prac. W chwili 
obecnej Polska właśnie potrzebuje takiego 
specjalisty". 3 

Pogłosek o synu inspektora podatko: 
wego w dawniejszej -Galicji nie trzeba 
brać powsźniej w Warszawie, niż się je 
podaje, pisze „Rzeczp.*. 


Czas odnowić 
prenumeratę 
na m. Czerwiec. 
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Zebrania Zw. Lud. Nar. 

Dziś, we wtorek w hotelu „Polonia“ 
o godz. 5 pop. odbędzie się zebranie za: 
proszonyeh osób celem utworzenia Komi- 
tetu przyjęcia Wszechpolskiego Zjazdu 
Zw. Lud. Nar, 

W piątek dn. 17 bm. o godz, 8 wiecz. 
w sali Rady miejskiej odbędzie sią ze” 
branie organizacyjne Koła śŚródmiejskie- 
go Zw. Lud. Nar. 


Karta zaproszenia służy za bilet wejm 
ścią. 


L zebrania Zw. Lud. Nar. 


W sobotę w sali Rady miejskiej od. 
było się zebranie informacyjne zwolenni: 
ków i sympatów stronnictwa Związku Lu 
dowo Narodowego. 


Zebranie zagaił p. L. Nieprzecki, prze 


wodniczący centralnego zarządu Kół Zw. 


Lud. Nar. m. Częstochowy, poczem prze, 


wodnictwo objął p. A. Januszewski; ses 
kretarzowal p. E. Proszowski. 

Na wstępie powitał zebranych umyśl- 
nie przybyły z Warszawy pełnomocnik 
zarządu głównego Zw. Lud. Nar. p. Sta- 
nistaw Wiśniewski, który zobrazował o- 
tecny stan sytuacji politycznej wewnątrz 
i nazewnątrz kraju, podkreślając koniecz 
ność tworzenia na prowincji ośrodków 
myśli twórczej w duchu programu Zw. 
Lud. Nar. ' 

Z kolei zabrał głes p. A. Reszke, w 
krótkości przedstawiając genezę powsta- 
stania i działalności Źw. Lud. Nar. 

W. dyskusji pp: F. Paciorkow$ki i 
pref. Trąbski pogłębiali motywy wyłasz« 
czone przez poprzednich mówców, zazna- 
czając szeroką platformę dążeń Zw. Lud. 
Nar. obejmującego działalnością swą ak- 
cję służenia lateresom wszystkich klas i 
stanów wbrew programom innych stron= 
nictw, propagujących walkę klasową nie 
zaś ideę zorganizowania silnego państwa, 
której to idei Związek Lud, Nar. wyłącz 
nie służy. 

Pazemawiali również pp.: Kosowski, 
Olewiński i Misiorowski. Większość obeo 
nych zapisała się na członków Związku 
Ludowo Narodowego, Sry postano- 
wiono zwłołać na dzień 17 bm. zebranie 
organizacyjne Koła Sródmiejskiego, po- 
wierzając przeprowadzenie tego w roce 
tymczasowej Komisji w osobach pp.: 
M. Paciorkowski, prot: Trąbskiego i Pro 
szowskiego. 

Sądy doraźne. 

W ministerjum sprawiedliwośsi poru- 
szona została sprawa, aby z końcem lip- 
ca znacznie ograniczyć zakres działalnoś- 
ci sądów doraznych, wyjmując z ich kom 
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potencji szereg spraw, a pozostawiając 
im tylko następnjące przestępstwa: spra- 
wy bandyckie tj. udział osób w bandzie 
w celu dokonania rozboju, kradzieży, mor 
dów i wymuszania, sprawy o zabójstwo, 
jeśli przestępstwa te zostały popełnione 
względem osób sprawujących funkcje bez 
pieczeństwa publiczaegn podczas wykony 
wania obowiązków służbowych tudzież 
zabójstw w bandzie i zabójstw dla zysku 
W sprawie tego projektu ministerjum za 
żądało opinji od proóuratorów. 


Wystawa harcerzy. 


W niedzielę o godz. 1 po poł, ks. 
kan, M, Ciesielski otworzył wystawę prac 
harcerskich mieszczącą się w gmachu I 
Gimn. Państwowego. Przedstawia się o0- 
na skromnie, jednak była dla nas praw= 
dziwą niespodzianką, gdyż nie oczekiwa- 
liśmy nawet tych dowodów p”acy poza- 
szkolnej młodzieży naszej, 

W sali gimnastycznej Gimnazjum ało 
żone zostały pra'e następujące: 

II żeńskiej drużyny szkoły kolejowej, 
wykonane pod kierunkiem drużynowej 
Pustułkówny: sweatry, czapki, rękawicz- 
ki, kapelusze, guziki, atrament, hafty i 
zabawki, 

"Prace I drużyny żeńskiej przy Państw. 
Gimn. żeńsk. (drużyn. H. Tomaszewska, 
opiekunka W. Wróblówna): hafty, bardzo 
gustowne witraże, paski, franki, lalki. 
Wszystko świadczy o pomysłowoś:i i du- 
żej pracy harcerek. 

Drażyna lI z Rakosa wystawiła pra- 
ce z zakresu introligatorstwa. 

Drużyna I przy I Gim, Państw. (dru- 
żynowy St. Niemierko) zademonstrowała 
również liczne dowody. swej pracy, tak= 
że II drużyna II Gimn. Państw. gdzie 
drużynowym jest B. Krupsti, Ta osta- 
tnia wyrabia nawet szczotki. Ciekawe są 
prace harcerzy z Seminarjum naucz. (druż, 
M. Gładysz). 


"Aczkolwiek wystawa jest w ramach 
dość skromnych, to jednak warto aby 
zwiedziła ją młodzież szkół naszych, a 
także rodzice by przekonać się o celowo 
ści ruchu harcerskiego. Powinien on za: 
toczyć najszersze kręgi, gdyż jest znako- 
mitym środkiem w wychowywśniu mło- 
dzieży, a, niestety, u nas niedocenianym 
organizatorom wystawy i harcerzom ży- 
czymy by pokaz ich był zachętą do dal- 
szej bardzo wdzięcznej i pożytecznej ich 


pracy. : 
Poźądane wyjaśnienie. 
Obywatelski Komitet Wykonawczy 


Obrony Państwa na skutęk licznych za- 
pytań wyjaśnia, że rozlepiany w Warsza 
wie i na prowipji dziennik plakat „Straź 
nica Polska“ jest prywatnym wydawnie* 
twem p. T, Konczyńskiego, nie mającym 


Nr 1C6 


nie wspólnego z dziennikiem plakatem 
„Straźnicą* wydawaną perjodyczni? przez 
Obywatelki Komitet Wykonawczy Obrony 


Państwa. » 


Fałszywe pogłoski. 

W ostatnich dniach obiegają po mies 
cie pogłoski, jakoby Polska krajowa kasa 
e. sari nie p zyjmowała zniszczo« 
nych i podklejonych banknotów marek 
polskich, Pogłoski te nie mają żadnej pod 
stawy, 83 tylko wymysłem różnych spe- 
kulantów, drobnych handlarzy i sklepika 
rzy, celem wyzyskiwania łatwowi erności 
ludzkiej. 

lle jest salonek? 

W skład taboru kolei państwowych 
wchodzi 98 wozów salonowych. W rozpo 
rządzeniu Mioisterstwa kolei znajduje sią 
38, Dyrekcji radomskowskiej 13, war- 
szawekiej i wileńskiej po 11, lwowskiej 
6, stanisławowskiej 5, poznaśskiej, gdnń: 
skiej i krakowskiej po 4. 

Z salontk korzysta szczupła liczba dy 
gnitarzy i pół dygnitarzy, gdy oddane na 
użytek ogółu podróżu ącej publiczności, 
przyniosłoby zarówno jej, jakoteż skar= 
bowi państwa znaczne korzzści. 


Ptaszek w klatce. 

W dn. 10 b. m, został zatrzymany z 
dowodami rzeczowymi B. Wiesicłek, lat 
85 m zawodu giser, zamieszk, przy ul. 
Panny Marji nr. 36, który na st. Cięsto- 
chowa, podając sią za wywiadowcę Po: 
licji Śledczej, skradł F. Sobańskiemu, 
mieszk, pow. żywieckiego mk. 100 niə- 
mieckich i różne rzeczy na sumę 15.000 
mk. Wiesiołek odesłany został do Sądzie 
go Sledczego II Rew. 


Znaczna kradzież w „Je= 
dności*. 

Daia 12 b. m, Zarząd Stow. „Je lność” 
przy ul. Krakowskiej Nr. 88 zameldował, 
że od pewnego czasu zauważjł- kradzież 
systematyczną gotówki i towa.ów ze 
sklepu. Gdy był zrobiony  remarent to: 
warów, okazało Się, że systematyczna 
kradzież wyniosła 141.177 mk. 10 fen. 
Jak ustaliło dochodzenie, kradzież tą po- 
pełaili brat ekspedjentki sklepu  Natalji 
Dojan, Alfred Dojan lat 15, zam. przy 
ul, Krakowskiej nt. 7, Wacław Gorzelak 
łat 16 i Jan Gorzelak lat 11, zamieszkali 
tamże. Dochodzenie prowadzi się, 


Z tragedji życia. 

Dnia 12 b, m. do Herbów Polskich 
przybyła z Tłuszoz (pow. Radzymińsk:) 
telegrafistka kolejowa, Melanja Sajewicz, 
celem zobaczenia sią ze swym 
nym, sierżantem, Wacławem Kamińskim, 
a nie zastawszy go w Horbach, gdyż ta" 
kowy wyjechał va G. Sląsk, jak również 
‘dowiedziawszy się, że podobno Kamiński 
miał się ożenić z inną, przyjąła dozę nie: 
wyjaśnionej trucizny, od czego po godzi- 
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Dziwy Antychrysta. 


Donna. Micaela i jej ojciec z trudnością znaleźli 
dla siebie miejsce. 

— Dziś wieczorem Dismante wygląda bardzo 
ladnie — rzekł Palmeri, na którego usposobienie urok 
-nooy oddziałał nadzwyczajnie. Dawno nie przemawiał 


tak łagodnie i przyjaźnie do córki, jak teraz, H 
3 Doana Micaela dzieliła zdanie ojca. Miała to sas 
"mo uczucie, co wówczas, gdy po raz pierwszy przyby* 


ła do Diamante, które wyobrażała sobię jako miasto 
dziwów, piękności — miejsce: poświęcone Bogu. 

Na środku przed nią wznosił się o:brzymi gmach 
rzekłbyś, zbudowany z samych świecących djamentów. 

Minęła chwila, zanim pozmała, że to jest Kator 
dra, udekorowana srebrnemi i złotemi papierowemi 
kwialami, wśród których błyszczały małe lusterka, W 
każdym kwiatku umieszczona była lampka z oliwą, w 
której żarzył się mały, jak świętojański robaczek, pło- 
myczek. Wyglądało to prześlicznie, Donna Micaela ni- 


_ gdy jeszcze nie widziała podobnej iluminacji. 


„Na całym ryoku nie było i nie potrzebało być 
innego oświetlenia. Ta wielka ścia.a djamentowa rzu- 
całe na rynek zupełnie wystarczające światło, Zozer- 


" niałe mury Palazzo G:raci kąpały się w czerwonym 


ogniu, jak gdyby na nie padał blask pożaru. 

A blask ten był tak jaskrawy, że. wszystko do. 
koła poza rynkiem pogrążone było w ciemnościach, 
Wskutek tegó donnie Micaeli zdawało się, że odnaj- 


duje wyśnione Diamante, położone nie na ziemi, ale 


będące jakimś grodziskiem na górze niebiańskiej. Ra- 
tusz z ciężkiemi króżgankami i wysokimi schodami, 
długi klasztor mniszek, a wreszcie rzymska brama: 
wszystko to wyglądało wspaniale. Patrząc na te cuda 


nie mogła pojąć, jakim sposobem właśnie tutaj mogła 
tak straszne znosić cierpienia, ” 

W oiżbie nie odczuwała niemal zimna. Noc zro- 
sztą była parna, jak na wiosnę. Donna Micaela czuła 
w sobie tchnienie wiosny. Ciało jej przelmowały ja- 


‘kieg dreszcze rozkoszne i straszne jednocześnie: takie- 


go właśnie uczucia doznają lawiny Śnieżne Etny, gdy 
słońce zamienia je w bystre górskie potoki. 

Przyjaźnie spoglądała na ludzi i dziwiła się, że 
tak wstrętnymi wydali się jej rano. Teraz radowała 
się tem, że ci lud.ie tak miłają Gaetana. A! Gdyby 
on ją kochał, jakżeby była domaa ! szczęśliwa z miło- 
ści tego tłumu, Mogłaby wówczas całować te stare, 

omarszczone dłonie, ktore wykuwają jego podobizny 
ub składają się do modlitwy za niego. 

W takich myślach pogrążona była Micaela. Na: 
gle rozwarła się brama kościoła: na ulicę wytoczył się 
duży, nizki: wóz. | 

Na wozie pokrytym czerwonym suknem stał posąg 
S. Sebastjana; u stóp jego siedzieli ślepce, którzy na 


cześć świętego zawodziłi pieśni. Czterech współzawod -- 


niczyło z sobą w tym turnieju śpiewaczym: stary śle- 
piee z Nicolosi, stolarz z Katanii, który w całej Sy- 
cyli słynął jako najlepszy improwizator, kowal z Ter- 
mine į mały Gondolfo, syn strażnika z raiusza w Dia. 
mante, 

Dziwili się wszyscy, że mały Głondolfo odważył 
się stanąć do współzawodnictwa z tak niebezpiecznymi 
współzawodnikami. Cźy może uczynił tô dla -przypc= 
dobania się narzeczonej, małej Rozalce? Nikt dotąd bo- 
wiem nie słyszał Gondolfa; cg improwizować potrafi? 
Dotychczas zajadzł tylko mandarynki i wpatrywał się 
w Etna.. 

Najpierw ciągaiono losy, kto ma śpiewać pierw- 
szy. Los padł na stolarza z Katanji. Gondolfo miał 
śpiewać ostatni. Młody Śpiewak zbiadj; ostatai współ- 
zawodnik był w najgors.em położeniu, ponieważ wszy- 
scy mieli improwizować na ten sam temat, 

Stolars Śpiewał, jak 8. Sebastjan, pretorjania 


rzymski, cierpiał za wiarę, jak przywiązanj został do 
słupa, jak towarzysze do niego, niby do tarczy strze» 
lali. Drugim z kolei był ślepiec, Ten opiewał, jak po: 
bożna Rzymianka znalazła w krwi skąpanego i pokłó- 
tego męczennika za wiarę, jak jej udało się przywró- 
cić mu życie, 

Trzeci śpiewał kowal. Ten opowiadał o cudach, 
zdzisłanych za sprawą Świętego w czasie zarazy, któ» 
ra panowała w Sycylji w XV stuleciu, 

Wszystkich chwalono bardzo..Barwnemi słowami 
bowiem opisywali krew i śmierć, a to zawsze podoba 
się pospólstwu. Mieszkańcy Diamante jednak byli nie- 
spokojni o Gondolfa, 


— Kowal sprzątnął mu z przed nosa wssyatkie . 


piękne zwroty — mówili jedni. 


— Oho! — mówili drudzy — Rozalka nie roze . 


wiąże spinającej warkocz zaręczynowej wstążki. 


A Gondolfo, który siedział na wczie, kurczył się 
coraz bardziej, stawał się coraz mniejszy, trząsł się ze 


strachu i szezękał zębami, 


Kiedy przyszła na niego kolej — powstał z tra 
dnością, a wyglądał okropnie, gorzej, niż się spodzie- 
wano. Wyjąkał kilka wierszy: było to powtórzenie tre. 


"śal poprzednich improwizacji. 


Nagle zamilkł i westchnął głęboko, ostatnim, roze 
paczliwym wysiłkiem wyprostował się, Na lica wystę- 
pił mu rumienizc. 

- — 0! signori — błagał — pozwólcie, abym mów 
wił o tem, O aż 21 myślę! Pozwólcie opiewać to, oo 
mam wciąż przed mojemi oczyma. 

Potem juź bez zająknienia improwisował 
mat tego, na co sam patrzał. 

Mówił zatem, jak w owym dniu, gdy zgromadził 
się sąd wojenny, aby sądzić rewolucjonistów, on ukrył 
się za trybuną w sali sądowej. - è 

Widział wtedy Gaetana Alagonę siedzącego na 
ławie oskarżonych obok bandy dzikich, gorszych od 
zwierząt towarzyszów. 

: (d. c. n.) 
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nie zmarła, Trup Sajewicz został prze- 
wieziony do kostnicy szpitala Panny Ma 
rji w Częstochowie. Dochodzenie trwa, 

Aresztowanie. 

W dn. 15 b. m, został zatrzymany 
J. Konieczko, poszukiwany przez Sąd Po 
koju II Okr. za kradzież, Aresztowany 
oddany został do dyspozycji tegoż Sądu. 

Z „Paryskiego. 

Teatr „Paryski“ demonstruje obraz 
p. t. „,Malarja”, który cieszył się w tea- 
trze „Stylowym** niebyvałym  powodze: 
niem. W obrazie tym występuje znaną 
artystka Lidja Salomonowż. 

Ogłoszenie. 

Na rogach ulic ukazsło się ogłoszenie 
Magistratu, którego mocą wszyscy męź: 
czyźai urodzeni od r. 1890 — 1902 bez 
odpowiedniego zameldowania nie mogą 
opuszczać miasta. 

Pożar. ; 

W ub. tygodniu, we wsi Ponik, obok 
Złotego Potoka, wybuchł pożar, który 
strawił 18 domów z zabudowaniami i in. 
wentarzem, Dzięki usilnej działalności 
straży pożar zlokalizowano i ugaszono, 

Popis gimnastyczny. 

W ub. sobotę w parku 3.go maja od- 
był się popis gimnastyczny młodzieży 
szkół średnich, które wypadły pod każdym 
względem bardzo dobrze. Świadczy to 
o umiejętnym kierownictwie p. J. Le- 
wandowskiego, któremu należy sią uzna: 
nie za wyszkolenie zastępów młodzieży. 

Kto skrądł? 

W dniu 10 bm. Antoni Kwieciński 
zamieszk. na Starym Stradomiu przy ul. 
Dolnej nr. 16 zameldował, że w ozasie 
kupna zapałek na Nowym Rynku u Lej: 
busia Goldbera przez pospiech -zostawił 
portfel z 8000 mk. wróciwszy za chwilę 
nie odnalazł go. O przywłaszczenie kate" 
gorycznie oskarża Goldberga. Dochndze: 
nie prowadzi się. 


Napad bandycki. 


W ub. piątek zameldowano w E. U. 8. 
ze na Prezesa Stowarzyszenia Spożyw= 
czego, Franciska Mateję, w lesie pomię- 
dzy wsią Wręczyce— Truskolasy, baniyta 
Słomczyński z dwoma innymi osobnikae= 
mi zrabował własność Stowarzyszenia mk. 
20.850. gotówką. Dochodzenie ustaliło, że 


Mateja pieniądze te z bojaźni przed ban 


dytami schował do woreczka z solą, któ. 
ry po drodze zaginął, Dalsze dochodzenie 
prowadzi się. 

Kradzież. 

W ub. niedzielę, A. Zajkowski, zam. 
przy ul. Krakowskiej nr. 60 zameldował, 
że służąca jego Ant. Marczyk, lat 13, 
zamieszk. na Stradomiu, skradła 30.000 
mk, Dochodzenie i poszukiwania w toku. 


Z teatrów 


Niedziela ub. obfitowała w różnego ro 
dzaju widowiska, Przedewszystkiem w te 
atrze „Paryskim* odbyło się po amerye 
kańsku reklamowane przedstawienie jako 
by teatru Y, M. ©. A. z Krakowa. 

Było to widowisko, któremu istotnie 
trudno dać nazwisko. Oto publiczność, 
zwabiona szumnemi zapowiedziami, przy: 
była w wielkiej liczbie, oczekując czegoś 
co ma odrobinę wspólnego z teatrem, bo 
już sztukę prawdziwą zostawmy w Czę: 
stochowie w spokoju. Zadowoleni ogrom 
nie z tak licznego zgromadzenia się wi- 
d.ów, poczęli kolejno występować jacyś 
amatorzy czy też najpcdrzędniejszego ga 
tunku „artyści*, popisując się w sposób 
godny uśmiecha politowania swemi talen 
tami, w każdym razie nie scenicznemi. 
Wyszedł naprzykł od jakiś pan: od stóp do 
głowy ubrany na czarno, kamizelka żół- 
ta, szyk z Krowodrzy, głowa też czarna, 
wzrok dziki, humoru ani krztyny i, wma 
wiając sobie, że jest conferencierem, us:ło- 
wał odegrać tę rolą. 

Albo znów inny, niewiadomego mi na 
zwiska jegomość, za wszelką cenę chce 
bawić publiczność monologami, sam się 
śmieje ze swych dowcipów, a publiczność 
tylko wzrusza ramionami. Boże, daruj 
mu, gdyż nie wie co czyni. Ale ten był 
jeszcze stosunko najlepszy, 

Nieco później wysuwa się z za kulis 
jakieś wychndzonę do niemożliwości woj- 
ną europejską dziewczę, nazywa się zda: 
je się p-na Radlicz, czy coś podobnego. 
Kwili popularne „Bajki* Dobre to było- 
by może u babci na imieninach, czy na in 
nej uroczystości familijnej, ale nigdy w 
teatrze, nawet w Częstochowie, Tak sas 


, mo Dziuś może być mile słuchauy w kole 


KURJER CZESTOCHOWSKI — 


najbliższych znajomych, jednak występy 
++ e liczniejszej (publiczności są zbro- 
ń g. 

Czy kto jeszoze popisywał się i jak 
wypadła „niezwykła atrakcja“ „Kajcio w 
Opałach* nie jest nam zupełnie wiadome, 
gdyż niepodóbieństwem było zdobyć się 
na tyle pokory j cierpliwości, aby nie- 
mym tylko być widzem tej na karawano 
wą nutę nastrojonej „rewji kabaretowej”. 

Występujący artyści twierdzili, jak 
głosił afisz, iż Są teatrem Y. M, O. A. z 
Krakowa. Popoląrna Ciocia Imcia powin: 
na się zarumienić po same uszy za 
swych krewniaków, lub też wyprzeć sią 
publicznie pokrewieństwa, gdyż cała im» 
preza jest bardzo podbjrzanego rodzaju. 

Ianemi słowy, ale to samo, dałoby się 
powiedzieć © wieczorach mimoplastyki w 
teatrze „Nowości*, Tam było zaledwie 
kilkadziesiąt osób, więc mimowoli mimo: 
paru była przeraźliwie nudną i wogó: 
le zalecić ją należy jako najlepszy Śro: 
dek na bezsenność, 

Mamy ostatnio szczęście do imprez 
teatralnych! 

(p.) 


Najświeższe wiadomości 

Okrucieństwa niemieckie. 

BYTOM, 18.6, (tel. wł.) Po zdobyciu 
Oleśna przez Niemców przybyli tem An- 
glicy. Niemcy dopuścili się okrucieństw 
na Polakach. Nietylko w Oleśnie ale i we 
wszystkich okolicach, które zajmowali, 
katowali mężczyzn, aresztując ich, Mor 
dowali również kobiety. 


Czy ostatni komunikat?... 


BYTOM, 18.6. (tel. wł.) Komunikat 
urzędowy wczorajszy był ostatnim, Dziś 
komunikat bojowy jaż się nie pojawił 
wskutek zawieszenią ze strony polskiej 
akcji zbrojnej, 


Niemcy chcą walki. 


BYTOM, 13.6, (tel, wł.) Stosunek 
niemców do dotychczasowych rokowań w 
Błotnicy, zmierzających do rozbrojenia 
obu stron, charakteryzuje fakt, że o 2 po 
poł. na Polaków, usnąpojączch ze strefy 
neutralnej, artylerja rzuciła 
ze wsi Z .gowice, zabijając 40, a raniąc 
70 ludzi, Atak niemiecki spodziewany jest 
dzisiejszej nocy. Ostrzeliwanie ustępują - 
pującycn polaków nalęźy tłomaczyć wście 
kłością Niemców, że polacy zdołali porc= 
zumieć się z koalicją 1 wypełnili loja lnie 
swe zobowiązania. Pociski miały sprowo= 
kować Polaków do kontrakoji i przyczy 
nić się do zerwania umowy, co sią nie 
udało. 
pertraktacji Niemcy i Polacy mieli zobo. 
wiązać się, że pomiędzy 14, a 21 czerw 
oa nastąpi stopniowy odwrót strefami z 
jednoczesnam rozbrojeniem. Jednego dnia 
będą ustępowali Polacy drugiego Niemoy 
i tak kolejno. 


Nowe środki angielskie. 


LONDYN, 136, (tel, wł.) W kołach 
dyplomatycznych utrzymuje sią pogłoska, 
że rząd angielski jest zdecydowany za- 
stosować nowe środki rozbrojenia na G. 
Sląsku. Podobno gen. Hennicher otrzymał 
carte blauche w sprawie środków, które- 
by spowodowały ustąpienie powstańców 
śląskich z zajętych okręgów. Gdyby gen. 
Hennicher uważał za konieczne nadesła» 
nowych posiłków, bo będą 'one wysłane 
na G. Sląsk. ; | 


Nowe zakusy ludowców, 


Í 

. WARSZAWA, 13.6, (tel. wł.) Dzisiej 
sza popoładniowa „Gazeta Warszawska“ 
donosi, że minister sksrbu p. Steczksw- 
ski złożył prezydentowi Rady Ministrów 
p. Witosowi podanie o dymisję. Powo- 
dem tego jest przyjęcie ne sobotniej Ra- 
dzie Ministrów dećyzji asygnowania do- 
datkowych kredytów na cele odbudowy 
do rozporządzenia Ministra Robót Publi- 
ocznych w wysokości 8 miliardów. Jak 
wiadomo, od przyjęcia tej decyzji, która 
została uchwaloną większością 1 głosn, 
uzależniał p. Steczkowski powstanie w ga 
binecie. Domniemanych kandydatów upa- 
trują w osobach pp.: Jerzego Michalskie- 
go, dyrektora Banku Krajowego we Lwo: 
wie, konserwatysta, blizki ludowcom, al: 
bo Arlura Bənisa, żyda, który prowadził 


00 pocisków 


Wedłag pogłosek co do wyniku: 


'14 Czerwca 1921 r. 


z ramienia Rządu Polskiego pertraktacje 
handlowe w Sprawie śląskiej, 
Chrześcjańska Domokracja postanowi- 
ła wycofać z Rządu p. Nowodworskiego, 
dotychczasowego ministra sprawiedliwości, 
który jest chory. Czy jego wycofanie się 
będzie mlało konsekwenaje polityczne, to 
dopiero pokaże przyszłość. Wreszcie mis 
nister rolnictwa p. Aleksander Raczyński 
grozi dymisją, o ileby Iudowcy wprowa- 
dzili swój plan rozsyerzenia kompetencji 
Głównego Urzędu Ziemskiego kosztem 
kompetencji Min. Rolaictwa i przeformo: 
4 tę instytucją w Urząd Reform Agrar- 
nych, 


KME || 4 ma 


Zdalek 


a i zhliska, 


— Premjery warszawskie. 

W ostatnich dniach ze sceny teatra 
Rozmaitości w Warszawie przemówił ten 
z pośród największych poetów świata, 
który najrzadziej u nas przychodzi do 
głosu, Wielki, w każdym calu renesansoe 
wy, a taki indywidualny w ern pło - 
miennym mistycyźmie i hiszpańskiej szla 
chetności, Calderon de la Barca, Znany 
jest u mas właściwie tylko dzięki tłuma- 
czeniu Słowackiego „Księcia Niezłomnego”. 
To też najczystsza, cudownie wymowna 
jego poezja, dźwięczała w „Sądzi z 
Zmlamei*, jak nieskaziteinie klazyczna, a 
jednak świeża w odczuciu melodja. 

Mimo mocno wadliwej reżyserji p. 
Bednarczyka, w skromnych ramach Roz- 
maitości wyszedł jednak Calderon możli: 
wie poprawnie w spokojuej i równej in- 
terprełacji aktorów. P. Józef Kotarbiń- 
ski w roli tytułowej nie dał już może 
kreacji skończonej, ale w niektórych sce» 
nach stanął na wysokości swego drama- 
tycznego talentu, 

Po pierwszym akcie wręczono jubila- 
towi mnóstwo wieńców i upominków, po- 
czem przemówił p. Sliwicki w imieniu 
aktorów teatru Rozmaitości, p. ©sterwa 
w imieniu zespołu Raduty, a p. Goręzyń- 
ski w imieniu autorów dramatycznych, 
oddając hołd zasłażonemu artyście i czło 
wiekowi, 


„Aresztowanie fałszerza,” 


W kołach policyjnych warszawskich 
panuje od kilku dni cicha wesołość z po: 
wodu „kawału*, którego ofiarą padł jes 
den e komisarjatów miejskich. 

Późnym wieczorem zjawił się w ko: 
misarjacie mężczyzna, który przedstawił 
się jako wywiadowca komendy policji 


na powiat warszawski, i przyprowadził 


ze sobą aresztowanego przez siebie jego 
mościa, P. wywiądowca zakomunikował 
obecnemu w komisarjacie fankojonarjuszo 
wi, źe aresztowany podejrzany jest o fał 
szowanie banknotów i poprosił, aby go 
mei mz do godz. 10 następnego rana 
Przedtem jednak oświadczył, że masi rez 
mówić sią z aresztowanym w cztery o- 
ozy. Dyskretny funkcjonarjasz komisarja» 
tu istotnie opuscil pokój poczem p. wy” 
wiadca dokonał rewizji „obwinionego“, 
zabrał mu rewolwer i dwadzieścia kilka 
tysiący marek i odszedł, 

Aresztawany przez cały czas protesto 
wał gwałtownie przeciw tym aktom urzę 
dowym, ale napróżno. Dopiero, kied 
„wywiadowca* nazajutrz rano nie zjaw. 
ah! po swego więźnia, domyślano się pra 
wdy. 


— Hojny dar sokolstwa. 

P, Artur Gaede, przemysłowiec z Po- 
znania, uznając pottzebę poparcia pole 
skich organizacji społecznych, jak „Toe 
warzystwa Sokole", złożył na rzecz Zziąe 
zku sokolstwa w Polsce 250:000 marek, 
przeznaczając je na organizowanie gniazd 
po miasteczkach i po wsiach. 


Rozmaitości. 


(—) Chłopski rozum. 

Dobrą anegdotkę ze sfer lekarskich, 
opowiada jeden ze szwedzkich humory- 
stów. Pewien wieśniak czuje się niezdro- 
wym, idzie do doktora i otrzymuje od 
tegoż wskazówki jak się winien na przy- 
szłość zachować. 

— A teras dostanę jeszęże od pana 
doktora receptę — mówi w końcu. 

-— Poco? Tu żadnej nie potrzeba! 

— Ale przecie! Z tego wszakże pan 


Z dnia. 


Na Sląsku całkiem spokojnie. 


Na Sląsku całkiem spokojnie, 
Niemiaszki za Odrę prą. 

Jak mur stanęli Slązacy 

Za krew spłacają się krwią. 


Na Sląsku całkiem spokojnie, 
Lecz wytęż na chwilę słuch: 
Armatnie huki się niosą, 
Nad Odrą zamęt i ruch, 


Na Sląsku całkiem spokojnie, 
Lecz pachnie wylana krew 

I okrzyk „Jezus Maryja" 

Pod wiatru niesie się zew. 


Na Sląsku całkiem spokojnie, 
Drży Niemiec u Focha stóp, 
Lecz grabarz czoło ociera 

I kopie za grobem grób, 


Na Siąsku całkiem spokojnie 
Lecz prasa prawdy zna ćwierć, 
Przyjaciel pisał mi wczoraj, 

Ze hula na Słąsku śmierć, 


Na Sląsku całkiem spokojnie 
Lecz list mną targnął do trzew, 
Albowiem pisze przyjaciel; 

Hej! pomoc dajcie psia krew!! $ 


NEMO, 
aaa aaa aa a A 


doktór żyć musi! — oświadcza pacjent. 

Spełniają jego żądanie, Dostaje rece- 
pta i płaci za nią pięć koron. Potem i- 
dzie do apteki, boć i aptekarz, jak po- 
wiada musi żyć także, To uczyniwszy, 
wylewa zawartość ilaszeczki na najbliże 
szym rogu ulicy, bo — kończy w swej 
chłopskiej mądrości — i ja chcę żyć ró. 
wnież! 

RE A E a go" FOEJRW AK "| 


OS 
Erdali sławęjegoni:ście 
Erdal — każdy ma czy- 
ściciel w mieście. 


Erdal 


czarny — żółty — bron- 
zowy — biały. 
Reprezentacya 
na Poiske 


JÓZEF LAX ISYN, 


Kraków; `- 
Zwierzyniecka G 


ra 


Na rze62 Górnego Slaska 


zebrane zostały przez Członka Komitetu Gmin- 
nego Obrony Państwa p. Witolda Twardow- 
skiego w gminie Rędziny następujące kwoty: 
wieś Rędziny mk. 615, ks. Czaki Rędziny Ę 
wieś sawy 320, wieś Florków 790, okup- 
niki Rędziny 346, bezimiennie 156, wieś Lu- 
bojna 730, okupniki Wola Hankowska 1145, 
wieś Wola Hankowska 250, 


wieś Wyczerpy 


Górne 770, Stanisław Zalasiński 35, bezimien- 
nie 20, wieś Konin 113, kolonja Rędziny 995 
Razem 6785. 

Ofiarodaweem składa podziękowanie Rada 
Powiatowa Częstochowska Obywatelskiego Ko- 
mitętu Wykonawczego Obrony Państw. 

r, 


Aleja 


CUKRY i CZEKOLADKI | 
w wielkim wyborze | 
=== poloa == 

S. JAŚKIEWICZ 
li-a Aleja Mż 33. 


śą 


. 


| 
| 
| 
t | | f e + © 
| choroby skóme i wonoryezas WI Bank Zbożowy w Toruniu 
; przyjmuje codziennie do godz. | | I 
8 10 rano i od 3 do 7-ej wiecz. | NI 
EE. Kilińskiego M 4. II piętro. | : 
4 e s ę gz e : ” | | III 
SE LI s 5 | | 
- Dr. Paweł Broniatowski 
S w Częstochowie ul, Panny Marji t. $ Il Aleja Z OZZIE ZZ ZZA AO 
a" Nr. 21, obok teatru „Paryskiego” PR” br riere i ark 64 
są Choroby; skórne, dróg moczowych | weneryczne. © t Sak BA | 
|. Przyjmuje od 9—12 rano i od 4—7 po poł ACC i bez bólu usuwa 3J 
h S Panie od 12—1 w poł. wyrób Farmac. Labor. „„AP. KOWALSKI w Warszawie Miodowa I 
8 osz" Sprzedają wszystkie apteki i składy apteczne. 
5 Lekarz-dentysta ` - 


4, KURJER CZĘSTOCHOWSKI — 14 czerwca 1921 r. . N 106, 


! | P iedzieli í 
Teatr „ODEON” Film nad Filmy! PA | 16-90 niw Ai 


i JEGO SŁYNNE FAWORYTY: 
Wielki dramat historyczny w 6-ciu częściach. 
— OSOBY GŁÓWNE cies 
August II, elektor saski, później król polski Józef I, król rzymski Hrabina Cosel 
Fatyna . Turczynka Karol XII * król szwedzki Hrabina Nordling 
Gertruda. Gottschałk Hrabina Aurora Konigsmark Moryc, hrabia saski ministrowie 
Lydja Orzelska | Hrabina Esterle Beichling Hoym sascy. . 


01 Ra 


Początek seansów: w dni powszednie I go o godz. 5 i pół, Z=go o godz. 7 ipół, 5go0 0 9 i pół, w niedziele początek 1 go o godz. 5 i pòl. 
Szczegóły w programach. 


_ Teatr „PARYSKI“ ea 


Najświeższy obraz sezonu 1921 r. który cieszył się wielkim powodzeniem w Kino „„Stylowym” w Warszawie 


= MALARJIA «r. PROLORGATA SMIERCI 


Dramat w 6ciu aktach z Lidją Salomonową w roli tytułowej. 


W Malarji przedstawiamy najszlachetniejsze bohaterskie strony charakteru mężczyzny i kobiety. 


—— ML 


————— 
Dr, Wacław Kon | 


us choroby wewnętrzne s 
(spec. żołądka i kiszek) 
przyjmuje od 4-ej do 6 p.p. ul, Panny 
Marji 33i w pracowni bakterjologicz- 
nej od 6 do 7-eji pół wiecz, 
Pracownia bakterjołogiczna (ul. Pan- 
ny Marji 31 lewa oficyna) otwarta 
codziennie od9-ej do 12-ej i od 5-ej 


do 8-ej wiecz. 


"Dr. Stefan Purski. 


; 


Tel. 200 i 220, 


importujemy 


ryż — mąkę — fasolę etc. 


I Również oferujemy kartofle jadalne, oraz wszelkie produkty rolne w partjach 
| | wagonowych i polecamy po cenach najniższych do natychmiastowej dostawy 
| 


i a Rosi Kto chce mieć za pieniądze tani 
Michał Crejniec K a Ma sze |ioniiie.. NIKT 


ul. Panry Maryi (l Aleja). N I0, zakupujących nie powinien pierw zrobić 


: à by po tem nie mieć żadnej troski kuró im nie : i ; 
Przyjmuje codziennie od 9-ej rano do 1 po poł. a r zakupów zanim nie zajdzie do firmy 
1 od 3—7 wiecz. Tolefon 260 U b Pr a WB || sh ean kę A w Alel Il jest Częstochowski, J. RZĄSIŃSKIEGO 
Sety SORY WED SIR, ' Kościuszki 19-a w podwórzu lewa oficyna 
` i i i 4 È 4 d i Y. i i A i U 
LEKARZ DENTYSTA Dla robotników, wszelkie gatunki A więc spieszcie do sklepu wszyscy Set Saio Moina moi pa BOŚ 
$ P i rodzaju poleca > panie, panowie, dalecy i bliscy ty etaminy, batysty, kretony, kapy, chust- | 
Artur Broniatowski » ki I firanki, 


1 Aleja 8 Dom Handlowy S. Ye 


przyjmuje od 9 r. do 1 p.p. i od 3 do 7 wiecz, 


mm S-ka z 
Jan Pawłowski s = — Cegielnia: piecem ER 
y o sprzedani t orgów oraz rrzylogłe place 
Dr. med. E. Petrykat Warszawa Wspólna 81. Młyn 36 2 ObeloWO ETORO TA mae. z dostępem na ul. św. Barbary są do sprze- 


choroby skórne i weneryczne : Telefon 295 15. wy, 18 morgów list, 1 mótęk Bid owocowo: a APEL 9 Wiadomość 
,..__ przyjmuje od gcdz.5 ej do 8 ej Sprzedaż hurtowa. == lecka Nr. 18 Klocki.» ; „Kurjera”, IE 
| __ w niedzielę i śwęta od y. ll-ej do lej KŁ. GRONO NE © połamane. Küp- vE po: kuchnią poszukuję 
ul. Gen. Dabrowsi.te,0 6, l sze piętro. Eo Aaea BO m Zęby je laboratorjum „yzeztwcke l 2 3 pokoi w śródmieściu. Ofer- 

; E WENA A joja 10, placę ceny najwyższe. ty pod Fr, Sz. do skrzynki „Kurjera”, 


Kecia i Wydawca: Adam Paciarkowski, QGdbiio w Drukarni „Udziałowej” 


